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P P M  A  N ™ .  '" 'K R AK O W IE  h  
» * = •  i na prowincyi * • >  ! * • )

W y d an ie  c a ło d z ie n n e  na 
prowincyi i w  okup. anstr. 20 h•9 w

Wydanie całodzienne 
okup. niemieckiej 15 fen.

PRZEDPŁATA WYNOSI: W  K r a k o w i e :  z odnoszeniem miesięcznie K 4*80, kwartalnie K l i '—, półrocznie K 27*40, rocznie K 53*—, (ber odnosz. 
mies. K 4*20, kwart. K 12*20, półrocz. K 23*40. rocznie K 44‘80> w Aus t r o -V  ę g r z e c h  i ziemiach pizeŁ Austrj; oituprwanych (z  przesyłka poczt.) 
mies. F 4*80, kwart. K 14*—, półrocz. K 27*^0, rocz. K 53*—, w K r ó f e s t w i e  Po  l i k i e m  (Okupacya tiemiecka) i zagranicą mies. KO* — (M. 4—), 
kwart. K  17* — (M. 11*60)), półrocz. K  32*50 (M. 2l 50), rocz. K 64*— (M. 42*—). — Zamawiać „ 'łoi Narodu” można we wszystkich urzędach 
pocztowych Austro-Wcgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników tub bezpośrednio w Administracyi. — Wpłaty możn9 uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23293), przez 3~ik Krajowy w Krakowie i w AOuinistracyi Wydawnictwa.

Proaimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów detyczącyeh przedpłaty 1 ogłoszeń do administracyi wydawnictwa.

REDAKCYA" 1 ALMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA U. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35.
Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Admimstracyi i Drukami Ni 3344 — Listów n i e d o s t a t e c z n i e  o p ł a c o n y c h  nie przyjmuje się. — 

RenrezenUcya „Głosn Narodu" w  Warszawie: ul. Szpitalni. V (sprzedaż numerowa, przedpłata i ogłoszenia).

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (ca a ieni petiL lab Jego mli ct> K —*20

„ układ tabelaryczny . . n —*40
Nadesłane .................................... J*—
Nekrol > g i ............................
Komunikaty (po kronice) . . . . 2*—

Paski (2 i 3 s t r o n ic a )................... 20*—
Vs Paski poprzeczne . , . . M 8*—
Załączniki, prospekty itp. dla prenu

meratorów miejsc, za 100 egzempL m 1*—
dla prenum. zamieisc. „  „ 99 2 , —

W  B r Z C Ś C i U  L i t e w s k i m .  czyszoza jący  *w zupełności Len ina  i  T ro -
* ck iego  i  dow odzący, że nie popełn ili oni 

\» iedeń. C. k. Biuro korespondencyjne do- zdrady w obec koa licy i. Sojuszn icy nie będą
nosi z Brześcia L itew sk iego  pod  datą 27, 
bni.:

Obrady de legacy i sprzym ierzonych 7. za; 
stępcam i Ro^yi w  kw estyach  specyalnych  
to c zy ły  się dalej także w  ciągu dnia dzisie j
szego. W  m iędzyczasie narady te doprowa
dzono tak  daleko, że trzeba by ło  uw zglę
dnić k rótką  przerw ę w  rokowaniach, aby de- 
legacyom , z pośród k tórych  poszczególne 
m ają wejść w  kontakt z swemu władzam i w  
kraju, dać do tego  sposobność.

już m ieli podstaw y do usuwania się od  u 
działu w  rokowaniach poko jow ych  w raz z 
Rosyą , gd y ż  R osya  pod jęła je  w  duchu pro- 
p o zycy j W ilsona.

Armia czeska we Francyi.
Genewa. Francuski „Journal o ffic ie l“  o- 

glasza sprawozdanie Clemenceau i Pichona, 
złożone p rezydentow i Poincare o stworzeniu  
czesko-słowackiej arm ii oraz dekret, k tórym  
ta arm ia została do ży c ia  powołana. D ekret 

G Ł O S Y  P P A S Y  N E U T R A L N E J . obejm uje sześć następujących artyku łów :
1) N ow a  arm ia, k tóra  pod lega  francuskiej 

Amsterdam. B. kor. S ocya ln o-dem okra ty-, naczelnej kom endzie, będzie walczyła, pod 
czuy dziennik „H e t  V o lk “  pisze o ro k o w a -, w łasnym i sztandaram i przeciw  m ocarstwom  
niacli poko jow ych : Obecnie za leży  od stano- i centralnym .
w iska państw zachodnich, c zy  nastąpią dal- 2 ) P o lityczn ie  pod lega  ona Radzie narodo-
sze kroki pokojow e. N ie  da się zaprzeczyć, Czechów  i  S łow aków , rezydu jącej w
że  ais-eya, aby podjąć warunki m ocarstw  cen- Paryżu .
traJnych, bardzo radośnie b y łaby  p rzy jętą  gij R ząd  francuski stara się o utrzymanie 
przez cały św iat. S tronnictwa poko jow e w ! nowej armii.
Ang ii i l  lanc-yi n iew ątp liw ie zrobią najle - 1  4  ̂ C zesko-słowacka armia pod lega  tym
P- -. uzj iek  ze swej siły, wzinocnionej osta- sam y m przepisom , co arm ia francuska. - 
tniemi wydarzeniam i. Zapewnienia N iem iec 1 5̂  N ow a  arm ia zostaje utworzona Z 'C ze-
i :**.‘ i sprt \ m ierzencow  brzm ią korzystn iej niż chów  i S łow aków , służących w* wojsku fran-
popiZfcln io i jeś liby  ich w rogow ie  teraz wa- Cuskiem, oraz poza frontom, 
hali się joszcze, spotkałby ich c iężk i zarzut.

W Belgii nadziemnej.
(Z  K rakow a do Ftanaryl. X V .)

Po wierzchu. —  Miasto stoi. —  Szczęśliwsi? — 
Fiitca iMiminiotracyi niemieckiej. —  Niedobra 

redakeya. —■’ Było źle, jest świetnie. —  Szczęśli
wy kraj. —  Świat żywi Belgię. — Samopomoc. — 

Pszczółki. — Giosz polski.

Ci, k tó rzy  przedtem  znali Brukselę u trzy
mują, że w yg lą d  m iasta nie zm ien ił się w ca
le pod okuyaćyą, k tó ra  zaczęła  właśnie 
c zw a r ty 'ro k  n ieoczek iw anego istnienia. K to  
nie ma tak iego  kryteryum , inusi zadow oln ić 
3ię stw ierdzeniem , że budynki s to ją  na tern 
samem miejscu, na którem  je  wskazuje Bae- 
accker i że nie w idać ruin, bo m iasto, jako 
otwarte, nie by ło  bronione przed najazdem —  
zc w reszcie sk lepy są otwarte i ludzie chodzą 
po ulicach. Jeżeu  przespacerował się dłużej, 
doda jeszcze, iż  m agazyny spożyw czo pełne 
towaru —  prawda, że po cenach o jak ich  na
w et w  K rakow ie  się nie śniło —  rż trotua- 
ry o pew nych  porach roją się tłumem, iż 
teatry sprzedane co w ieczora, kaw iarn ie peł
ne, w* restauracyach zaś jada się równie w y 
twornie, jak  drogo. Ktoś po'*uwnał Brukselę 
z W arszawą, k to ia  w rok oez. nmia po stoli-

N a  taki kraj ludny, boga ty , zagospodaro- do zagran icy „Deutschland in der W e lt  vo -
wany, gdzie  ży to  się sw^bodmo, w ygodn ie  i 1 
tamo, jak  n igdzie w  Europie, a  k tó ry  czuł 
się bezpiecznym  w  swej neutralności, porę
czonej uroczyście przez wszystk ich  sąsia
dów  —  na kra j ten zw aliło  się la tem  1914 
nieszczęście dziejow e. W o jska  niem ieckie 
przem ierzyły  go  swoiui stopami. Pad ły  tw ier
dze, {w la ła  się krew  znękanych obrońców , 
zajaśn iały inny, św iat wstrząsnął s>ę od nad
latu jącym i wieści. „W ir  ha hen ein Gnrecht 
getuan" —  określił ten czas p. Bethmann 
r lo llw eg  gdy  przem awiał w  parlamencie nie
mieckim . '—  i  zapew nił, że to konieczne, jak  
m ow ii, bezprawie będzie wyrów nane. We- 
ksei ten czoka, aby go  spłacony.

lic  w ynosi —** o c z j wiście tytko w  dobrach 
m ateryam yen —  tego n ik t jeszcze  nie wie.

,'Qi;
BOr.

6) D okładniejsze przeprowadzenie tego de
kretu zostanio unormowane osobnom roz
porządzeniem  ministery^nnem.

„T em ps“  dodaje objaśnienie, że starania 
o  u tworzenie tej arm ii trw a ły  dwa lata. Olte- 

, cnie form uje się nową dyw izyą  pod dowódz-
żna m ów ić o nowych piop®- twem  pr,0f  \fassarvka. 
vyeh. Odpow iedź m ocarstw  

ych toruje cirogę do powszechnego : G Ł O S Y  W E  W Ł O S K IM  P A R L A M E N C IE .

„Niew.we C ourant" pisze: Mimo pow tarza
li eh o-w iadczeń  państw centralnych, że nie 

idą już żadnych now ych  p ropozycy i 
je ■*. . cii, hr. Czcrniu jeszcze raz przed

łóż d  cc. o wojenne m ocarstw  centralnych, 
vi ..*•( t: ( "ngo nioż 
z j jy a c h  pokojow ych . Odpo 
CC i ‘ ! | .  ■ ; I

nok

cy B eig ii pouzieliła  je j i os. T o  samo życie ,
które pulsuje mocno m im o ić iiroą ic iń e j k ię-j v/o lUjiy i v>’ —  o tem zuuw nic nie 
ski, ton sam tefuperanicnt, ta sama, jakby  
się zuawaio, o ufność pieińąuza w w .m s„w acn 
wy ższych i śrecmicu i ta sama sz j bkoSĆ, z ja- j izysk

ran !" —  m ów i uczony niem iecku „A m
deutschen W esen  w ird  die W e lt  gen esen !" — ■ 
dodaje inny idealista, k tó ry  chcia łby szcze
rze doprow adzić św iat do^ normy.. „E u ropa 
muśs unter deutsche Au fs ich t kom m en!“  —  
pisze grenadyer pruski na w agon ie, k tórym  
jedz-ie ku Yerdun. T en  w yciągn ą ł wniosek 
po lityczny.

*  *  c

W  Brukseli nio m ożna nie przystanąć
przed dwom a rodzajam i sk lepów : przed ko
ronkam i, k tóre zadziw ia ją  taniością i  przed 
artykułam i żyw ności, k tóre  zdum iewają dro- 

1 żyzną. Szynka, k iełbasa, pasztety, cutóer- 
ki, p ieczyw o, w szystko to  p ię trzy  się stosa-

................ ..................... ...  ..................  mi, nie w ęd lin y i  mięs© dosięga ją  lcilkn azie-
T izebu by  zliczyć  wszystkie w agony, k tó r e ' siątków^ franków* za k ilogram , cukierk i i  
pow ędrow ały 00 N iem iec w yłauow ane su- ' czekolada dochodzą betki. S łodyczam i nie 
rowcam i i  tow arem  go tow ym ; trzeoaoy  z e - j ż ) w i 4ię proietaryusz bruKseissi, iecz jak im  
sumować straty, jaa ie  poniósł o ib iz y m i! sposobem kupi kaw ałek  mięsa?
przed wojną przem ysł, k tó ry  dzisiaj bądź! Problem  ten rozw iązało m iłosierdzie za-
zamarł,* bątiz pracuje ula arm ii ium niociie j. Sra,u*cy. B e lg ia  jest żyw ion a  przez ludy kul
k o  by m b 3 cząstka. D odać m uśiałony się i turalue obu półku l św iata. P ierw sza  Am e- 
stiacone iio i/ysci, zru jnowany eksport i ! rym i, wo»vczas jeszcze neutralna, postano- 
T.v iOózcio s i ViX i y  doraźne, w  spa-ionych Wiia ui<? dopuście, aby B elgow ie  m ani z g io- 
wsiaen i zcstizeuu.ycu uJk^Scsi. (x> poszm du. Z in ieya tyw y  posia am erykańskiego i

wia- p o ś li j  h iszpańskiego w  Brukseli powstał ko- 
uo.no f ia ro zm k o m . k tó rzy  prze jeżdża li kra j • pom ocy, iz . c o r n m i s s i o n  f o r  r e -  
w w agom e sypiam y 111. \v iTówaiiium, ko- ' i e f  i n  B e r g i u m ,  k tó ry  w yda ł apel do 

:jc z iu,.ysta:iku, pokazano nam jeu u ą ’ s ',v*ata cy w iiizovvanego i  otrzym ał jako

u. S łów  hr. Czernina nie można inaczej Lugano. N a  ostatniem  posiedzeniu w łó 

ką w yu ieza  sic 7 kieszeni, aliy spv ostać d * o - uh ł ę -  ouŁu.^wauą. m-zimaj pewnie juz ra- P ^ w s z ą  oopow ieuź \z i pół m iliona i ran- 
ży/iiiic. l\io wiadoLiO, czy poruu u:;jiio ua s ię ' vv-ięut-j, oo vaiiy wojuy zam yka szybko ^ Uie zaśw iadcza ły o uczuciach luu/> 
orzoAin.iinać ón.ei* <*zv w sutó!*8viri‘t,ii bru- snFrrc/.osć i praca. U z.iiszczen.u ner- kicn A m c iyk i, K anady, A u stia iii, N ow ej Zc-

:e ‘  7  " ^ , 4  ranni- tói v.m laka  w y m e c L a , jak  mts.a, tym sam o ,' landyi, W iocn  i Hiszpanii. F .an cya  i A 11-

ro/mm cm jak ty lko , ze m ocarstwa są goto- sk iego  parlamentu dep. A  r c a om awiał spra- now

kSOidkicii g tod  i zimno, czy pe-go.o
kow e zb iem  po zaui-Kacii widma zmożono nę- 1  co o jc-j oa/.y wicmu iuo o nastroju je j 
(izą i czy błyszczący paitot, w* jakim  cnodzi 
Brukseia, nie pok ryw a  bolesnych łacinna-

m ie ' gma oczyw iście  nie pozostały w tyce. K ząuy
SZr w. hen os ia .n i zieszcą w y ita ie^ y  o d - , ‘*ycl1 k ra jów  o tw o i^ y iy  szeroko Kasę, 
ó ru ynac, w czem r oiacy* mają nawet jjewne SIja zaś postanow iła p izepuszczać przez swą 
u iatw ien.e. uiokauę statk i, w iozące ciuch om nieszczę-

B iak ie in  ob jek ty  wności b y łob y  jednak ś liw y cii, g d y  N iem cy, po długich a  uciążii-
  że adm im stiacya Bei- j WT CU rOn.owaniaeii poudaiy  się nakoniec"

okupacyjnych  zadaniem  'P ew n e j kon tro li m iędzynarodow ej, k tóra  w

rokowań wynika, że strony chcą osiągnąć sn0su5  p m -b y ł m ocarstwom  centralnym  j e - 'jego lustrzanej" •S j-b ic .’  Może stoi na po- powazuciu L że  pi zup. o wadzenie go w ym aga grarnca.cn m ozuwosci baca, c zy  nie w yw ozi
wnych nogacii, m oże już bankrutuje? O tom . w itio  p ia ey . rac. ty tuiem ,,uejuormgouvoriio- *  Beigu ży  v no.scł m iejscow ej i  ja łm użny 
nie m ero pou żyó  ani w izy ta  u jenem ł-gu- uient jse.g ien 11 w yszed ł w L ipsku  rodzaj mo- M gran icza flj, oraz c zy  wojsko Okupacyjne- a- 
bernatora, ani śniadanie w  Pa łace Botem , nografii, piorą p. Voikman$m, k tóra  zaw iera  pro w iduje Łię z N iem iec, nie z kraju, 
gdzie  przed szarym i mundurami piętrzą się j wnue szczegółu  w i mogłaby służyć za źród ło S iedzioą kom itetu  jes t Lonoy u. i^o w óz od- 
skorupy z ostryg  i lśni rubinowe w ino, na- in form acyjne, gd yb y  nie m etoda p izedsta- j wa* przoz Ro^iordam . xtózdział ob ję ła  
Iewane ostrożnie z butelek ' w łożonych w  wiania Stosunkowy Którą można ze stanow i- j sama B e lg ia  sk ładając w  nim uow „ d  
srebrne koszyczk i, aby  spoczyw ało leżąco i sua n iem ieckiego zrozum ieć, ręcz k tó ra  bu- sprężystości organ izacy jn e j i  n iezm ożonego 
nie zm ąciło się przed spełnieniem  swych  dzi powątpiewania. Mniejsza, że kraj z a g a r - , niczmn aucna ouyw atc isk iego . bOKon> nj. g o  
n ieoczek iw anych  przeznaczeń. Trudno zaś nięry przem ocą oręża nazyw a się ustawi- c o m i l e  n a t i o n a l  d e  s e c o u r s e t  
było o in form acye inne, choćby dla tego, że ' czme „dobrem  pow icrzouem “

(tokój za cenę ofiar. Odpow iedź m ocarstw  saCł,e jonen w róg. 
centralnych stanow i podstawę n ie fy lk o  d l3 P re zyd en t Izb y  M a r c  o r a  poparł te wy-  
poiozum ien ia z Rosyą , lecz  także  dla ogó l- w ody  dodając, że fa k t ten wzm ocni pewność 
s ego  porozumienia. j tryum fu koa licy i.

P R Z E D  D E M O B1LIZAC YĄ  PR ZE M Y SŁU .

dziok iio lu i. Z  Petersburga donoszą do
flr.ionmktiw tutejszycn: W arszta ty  JButiłow- 
skio, za .iiu in ia jące 30.000 robotn ików , oraz 
fifctó itó ii.ska fan ryka  m etalowa, z 8.000 ro- 
boMr.KfW, zaozę iy  zwaln iać robotn ików  , . ,
swoicu zo wzgręuu na m ające niebawem  na- iac  1 S ^ n n y c

Przewrót w Rosy i.
Z W f U Ę S l  W U  B tL iS Z c w ih O ń ł 

W  PE TE R S B U R G U .

Wiedeń. „P ra w d a “  donosi, żo przy w ybo- (das anver-
iinnveh  w  P e te r s b u rg  z 400.000 od- Pm g f m każdego dnia był rów nie ob fity , ja k jtra u .e  bu r) chociaż eufem izm to dop raw dy “ P10̂  przez 

giósuw , p.a-wie Ju.UoO  ofcy.ymaa śc,s,e dotraym y wany; w yc ieczk ę  p row ączo- zbyteczny : truuno jednajc m u.wc np. na su o- ^  
icy . Zdoby li oni lem  samem 185 n0 P raewazn:d i n  g  r o m i o to tu, to U m , 00 o wyciśnięciu  480 m m onow  n an n ow  ( d z j poszczegoisi<*u>: lo/.Urojenio armii. uanycn

n o tism am . Rana Kom isarzy ludowych  za- szewm j dobyi

rząoz la, ażeby wc wszystkicu fabrykach ro- ^ z“ 3 Ł te m W[ n i L u Pź o s ta f  l e S r z , ^ a ś  jego  że !ibT nawet b5rl°  p op u k a ć  zetknięcia z lud-

zastępcą robotn ik  z fab ryk i broni.

10. aby zobaczyła  to, co zobaczyć  powinna. Je-

sy.pt-mu został w strzym any w yrób  przed- 
ii;i<Jtov. służących ao  prowadzenia w o jny, a
liaim m usi, aby zaozę.o  w yrab iać p r z e d -  B O L S Z E W IC Y  PRZECIvV D YPLO M ACYI. 
™  n i y,  s ł u ż ą c e  d o  u ż y t k u  w  c z a-
s a c ic p o k o j o w y  c h. W  uzasadnieniu te- w iadam ia w szystk ich  interesowanych, zw ła
r»
tu

rzęózeriia pow iedziane jest, że  ma się szcza zaś obce banki zagranicą, że ci rosyj- 
ai; ^Z jiiić  d la tego, pon iew aż powszechny scy dyp lom aci i konsulowm, k tórzy  wzbra- 

ój em okratyczny jest już n iedaleki.

Hucii towaiowy z Kos>ą.
po; niali się uznać rządy kom isarzy ludowych, 

z o s t a l i  o d w o ł a n i .  Stosownie do tego  
w zyw a  się banki, ażeby z a p r z e s t a ł y  
w y d a w a ć  i g p  i e n i s> d z e i nie otw ie- 

W tedeii. D ziennik i tutejsze poda ją  w iado- rały  im kredytu. W szyscnie zobowiązania, 
most-, podobno z pew nego źród ła  pochodzą- zaciągn ięte przez wspomniane osoby, będą 
cą, ze w Brześciu L itew sk im  toczą s.ę daiej przez rząd rosyjsk i uznane za nieważne, 
rokow an ia m iedzy R osyą  a państwam i cen- 
trainem i o d n o ś n i e  d o  r u c n u  t o w a -

d ‘a l  i m e n t  a 1 1 o  n. Srook i Ż3:w no.c i, za
kupione przez instytucyę iondyńską i przez 

i w  .ia w rze  ro td zie ia  s.ę mię-
. ... .. _  .. _________  . „ó ln e  filie  kom iteiu  be.gijsiviego.

k o m r ju u cy i w ojennej, zaś na dw ie su on ice ;^ * .e sam jednak rozdział jest a.gum entem  za 
przeutem  atakow ać rząd be.gijsk i za to, że dzielnością Beig-ow, lecz  rudzki i społeczny 

nośeią m kęscową w tych  paru godzinach, ja- po iecd  bandowi naiouowem u uciec przeu na- M i* w idzenia, pod  ja k im  g o  się n ó ę - is ib ie -  
K e  pozoo.awafe' na przechadzkę bez a sy s ty ,! jaizuem i zabrać z io ło , ban ^n o .j, pap iery J*126* | fe ry k orz y 8ta ją c t z dowozu,, podzie.ono 
to obcy  akcent francuszczyzny staw iał m R ^ r^ H o ś c io w e , w ięc  „zostaw ił k ra j bez srod- u zędow o na dw ie k lasy: z*’ możniejsi p łacą 

Petersburg. P et. aj. teł. R ząd rosyjsk i za- dzy p y ta j .*1 cycii a pytanych  nieufność, po - 1 k ów “ ... w gółem  książka jes t pisana w takim za tow ar ceny podw yższone, aby b ‘ -dacy
dejrżłiwośó, może obawę, tak, że poza grze - 1 tón.e, jak  gd yb y  zarząd B elg ii był dra N ie- . m ogb otrzym yw ać g o  zupełnie darmo. Ze zy- 
cznvnii bana'nościami nic się nie s ł v s z a l o  miec p rzykrym  a niezasłużonym c ię ża rem ;: SKU <>P«di» zatem-ykofezca s o v . , . o t i  
w łaściw ie. Be.g/ę nadziemną w id z ie liśm y .' rząuow i belgijskiem u dostają się admonifcye j tyeb , k tó rzy  m c n;e ma ą. W  samej Brukse- 
A le  co się kry je  pod pow ierzchn ią? | tak praw ie wystylizowane", jak  gu yby  rząd te n , 11 rozdaje się azienm e c ..o lo  pół m !iona por-

B yć  m ożs^ iż  inni członkow ie wycieTSfeki,' uciekł z kiUjU bez żadnej p rzyczyny , op u az-je yJ ciep ie j zupy W  podobny sposub dostar- 
byli szczęśliwsi w  swych interw iewach. J e - ‘ cz‘ -j4C go  w napadzie h isteryi. | c za się odzien ia  1 b ie lizny. O fiarność p .yw a -
den z nich, w ygłasza jąc jakąś przem owę, za-| spokojne, ob jek tyw n e przedstaw ien ie 8t o - ( .tna 3est^przykjr.dową. N iezliczone kom i e ty

r o w e g o .  R okow an ia  w yd a ły  ju z podobno

U W IĘ Z IE N IE  GORKIEGO.
Berlin. Pism a tutejsze donoszą za dzicn-

pew nił nawet, że ludność jest n iezw yk łe Za- 'suiiKow, oez upiększania i bez w yk rę tów  
dowolona i czuje się wybornie. Z  tego  zape- stylisty ezny cli by łoby m oże pożyceczn iej- 
wnienia, k tóre zaraz ro zte lcgra fow a ł W o d f, szem skoro pragm e się prostować opinię zA- 
trzeba się dom yślić, ze gość rozm aw iał z Bel- i gran icy. Za przyk ład  może posłużyć cho-

1 stow arzyszen ia  dają pracę bezrobotnym , 
oadają nędzę w y ją tk ow ą  i donomas* ą z fun
duszów  sk ładkow ych  i  publicznych. B e lg  a 
n iety lko przyjm uje m łoŁmrdz e św iata c yw i
lizow anego , lecz rafu je sie sama.

dodatnie rezu ltaty. W  sprawie w ym iany je n - ; ^ k ie m  „D jeń “ , że za targ  m iędzy Gorkim  
ców  w ojennych są rokowania w  toku. m aksym alistam i zaostrzył Sio f?f> fcpfm st

M , m  [ ( io w  w o .e u ijt i  i o w l

Gei— a. u iz  „rcoenu** uo..osi, ob iega ją  w  
sferacn poin form owanych, nie stw ierdzone 
jeszcze ze strony urzędowej pogłosk i, ja k o 
by rządy k oalicyi uznały za stosow ne zba
danie i og.oszem e swoicb ce lów  wojennych  
ra  N o w y  Rok . Pogłosk i te łączą się z uchwa
łą, pow ziętą  ua Zjeździe francuskich organi- 
zacy j robotn iczych, która ceie wojenne so- 
cya iis tów  francuskich, jak o też  cele W ilsona 
uznała za dobre. Następnie łączy  się ona z 
artykułem  dziennika „M atin “ , k tó ry  wzbu
dził w ie !ką sensacyę, a w edb ig  k tórego  p rzy 
wódca socya listów  A lb ert Thom as dom aga

G o r k i e g o .

J A P O N IA  A  R O SYA .
Amsterdam. B. kor. Jak  podaje „A llgem en  

B andelsblad“ , „D a ily  Chroiucle“  donosi z 
Osaki pod datą  22. bm.: Dziś rano cesarz 
p rzy ją ł m inistra spraw  zagranicznych i trzech 
członków  party i Cynse. Do tej kon ferencyi 
przyw iązu ją  wuelką w agę, gdyż  sądzą, że 0- 
brady d o tyczy ły  stanow iska Japonii wobec 
R osy i na w ypadek  zaw arcia odrębnego po
koju.

gam i długo i szeroko, oczyw iśc ie  po francu- ciażby k .uciuchna wzm ianka o znkzczeDtu nzow anego, le c z  rafu je sie sama.
' !  sku, nie na migi, że zachodził do sto warzy- m iasta  Lowanin . * -rociaż się przyjm ie -w! ^ ż e d e n  widoczny śl&d teg o  m ęstwa na- 

! sizcu, w ypytyw ał ludzi pow ażnych i znają- dobrej wle./.e twierdzą N iem cy: że traf il iśm y p r z o d k i e m .  B y ł  to  „ d d e ń  za-
* i — u ...„i.,* t,, t^ w a n iu m  s 1 z okiem  do żołnierzy, J b a w c k ‘ , „ .a  jc u rn e e  du /uiiot belge h Na j r -

yw oła ło  ro^ . „ 3.._ia, to jeszcze trudno sne ui 'ce Bruksteli w y lec ia ł rój d z iew ezrd ek  
mieć opir; jak i znajduje się w  ow ej I z k cszyczkam i, w k tórych  wy Hdały z b w-

m aksj ma listam i zaostrzył się do tego  sto-, , , ■ . - T
pnia, iż bo lszew icy  postanow ili u w i ę z i ć ! ^ ’0 stosunki od urodzen ia że, je d n e m .w L o

słowem  udało się mu to, co w e A u g  wszel- 1 co w y

K O M U N IK A T  W ŁO SK I.
Wiedeń. Kom unikat z 26. grudnia: Na po- 

się n iezw łocznego  przystąpienia m ocarstw  górzu  A s iago  odżyła  rano w alka na nowo.
koa licy jnych  do zw iązku narodów , do k tó  
rego, po^zawarciu pokoju , także i m ocarstwa 
centralne przystąpią. W praw dzie  C lem en
ceau by ł dotychczas zdecydow anym  przeci
wnikiem  idei Zw iązku  narodów , lecz o lb rzy
m i wypływ w ypadków , zaszłych w  Rosyi, na

N iep rzy jac ie l ściągnął swe wojska na nasze 
prawe skrzydło m iędzy C o l  d e ł  R o s s o  
i dolinę F  r e n z e 1 a. Pon iew aż jednak w  
środku został powstrzym any, nie m ógł po 
sunąć się poza W e i l e r S a s s c .  Nasze od
dzia ły  ponow iły  sw*o ataki od strony C 0-

francuskie o rgam zacye robotnicze usposa- 1 s t a 11111  g  a i M o n t e  M e 1 a g  o w  kierun- 
bia także i rząd francuski przychyln ie j dla J ku na Col dcl Rosso i M o 1 1 1 e V  a 1 B e 11 a. 
od ezw y  Thomasa. Rokow an ia  poko jow e boi- Z d ob y ły  obie te g ó ry  z powrotem , nie mo-
£170 HI I Ir A T17 A nil t- r 1 1 1 n rr i rv n * Ir 1 »  U.... Ł* A 1.4 A A.1 M . 7 1 . .  A ■ 1 .  • TV̂ n 1).. a )i.szew ików  oburzają dzienniki paryskie, k tó- 
Te spodziew ają  się, że m ocarstwa centralne

g ły  ich jednak na stałe utrzym ać. Popołu 
dniu w aika przybrała w ie lk ie  rozm iary. Na

będą uważały te warunki poko jow e za nie lew vm  brzegu B re iity  pow strzym ał nasz o-
d® przyjęe ia . D ziennik „T em p łe “  w ita z en- 
tuzyazm om  rosy jsk i program  poko jow y, o-

gień  zaporow y próbę ataku, pod jętą  na za
chód od O s t e r i a  L  e p r  e.

k iego  prawdopodobieństwa . nikomu p ró c z ; zrozumieć 
n iego się nie pow iodło. Szkoda, że innym książce na stron icy 14 i zbyw a te straszne 
swej tajem nicy nie udzielił, w idoczn ie przez dni wzm ianką, iż 25 i 26 sierpnia „ou b y ł się

• aro 7iłor/u1na,«)* Ai-maonfl zd ra d 7 i ftp t  i Hłł lBłfl W t rtinnium  'łoiotam rvrłem ulacyę zaw odow ą; m ieliby in form acve 
szersze niz te, k tóre o trzym yw a li od niem ie
ckich urzędników  i n iem ieckich oficerów .

T a  pow ierzchowność zw iedzan ia  pozw o li
ła jednostkom  mniej uprzyw ilejow anym  
stw ierdzić ty lk o  ty le , iż P a ryż  belg ijsk i w y 
gląda z zewnątrz w esoło  —  m niej w ięcej 
znów  tak jak  P a ryż  pó łnocy —  W arszaw a. 
P o  szarej c iężkości Berlina przyjem nie oddy
cha się pow ietrzem  szerokich, jasnych bul
w arów , które okalają parki, a w  recie mu
szą zielen ieć i pachnąć; z u lgą puszcza się 
w zrok  po skrom nej w  gruncie rzeczy  ale w y 
twornej arch itekturze kam ienic, k tóre ró
wnież m og łvb v  p rze r 'e ść  się ua lew y  brzeg 
Sekw any, jeże li :u* n:e na nrawv. Nad uli
cą, nad sklepem , nad kawiarnią, nad ż y 
ciem w ie ie  pow ietrze romańskie, k tórego 
prąd idzie z la Ville-!ńm iere...

Ludziom  wchodzą tutaj z oiem  w  płu
ca od urodzenia p ierw iastk i starej, św ietnej 
ku ltury, a  zarazem  sztuka cieszenia się ż y 
ciem, łagodny pogląd  na św iat, jako  na in
stytucyę stworzoną po to, aby cz łow iekow i 
by ło  z nim jako  tako.

*  * *  *

ki, sporządzone przez inwalid w* armii o- 
brończej —  zabaw ki na u dr a rtj styczne, peł 
ne gustu i wdzięku: drzewka w ^ch**’ »  m le
czką i m alowane w  dvskre ne fcom-ry, 
zw ierzęta  sty lizow ane w > jiw e kach. w e*z- 
eie kartk i korespondencyjne z r *  ntó *>d 
dobrych artystów . ,.Pour les pri-m nnir*' be‘ - 
ges, s‘ il Vous pla*t!“  b rzecza ’ v  g ’ o 5‘ ki z r 1 
kok ietery jn ie  nałożonych ka- t irk ó w  — ' h > 
n igdzie może nie dba się tak o uh a*; 1 j-
cinne, jak  vz Brukseli.

N a  jeń ców  belgijskich... „P s zc zó łk i- , 1
do :•.*

w a ły  uciekać się do karo fy . N ie  za e •

zdradziecki napad w Fowanium , za jętem  od 
kiiku dni i napozór zu pe ł-ie  spokojnem , 
k t ó r e g o  t o  o f i a r ą  pad ła  część miasta 
oraz n iestety także kosztowna b ib lioteka 
un iw ersytecka". W yn ik a łob y  stąd, że u> 
m ieszkańcy L ow an :um nanadli na własne 
miasto. A u to r takich zw ro tów  nie może m ieć 
pretensyi, aby je  brano za podkład do wn io
skowania i nam yśliwszy się, p rzyzna sam, 
żo tak się h istoryi nie nisze. u

Trudno w ięc z takim  m ateryałem  ocenić ab81“ e® *; bo nazywa n się nrz<; 
korzyści, jak ie  spadły na Be’ g ię  z rąk admi- ma ° ‘ etr|ie s.uzki m iłosierdzia, nie u 
ń istracyi n iem ieckiej. Że o-cupacya dzia ła , .
sprężyście, na to można przysięgać, naw et nie i SI<̂  P^eehor.m a, «. ir y b y  me otwórz* i r  ; - 
postaw iw szy nogi na z 'em i belg ijsk ie j. K to  ' ™'one'łku^A^my, w  ńn *zej polsk ej grui'-?.?, n i 
starał się zagłęb ić ełioć trochę w  psvcholo- w/rusżenia rzucaliśm y grosz do kos? ' • 

g ię  n iem czyzny, ten również zrozum ;e c iąg łą ! ó ) ’re *'0( uwa*a na™ m a‘®łlKa n’ e , 
radość autora, że adm inistracya b e fed sk a l na\ Z <;f,a.r^ rmdosierozia b e lg  rm e^ o  r,-, a . 

n igdy nie była tak wyborną, jak  te ra z .'Z  je - cz^  sl<? a.b y  W *
dnej strony*bow iem  jest p. YolknMmn szcze- z ^ n ie rz y  k to rey  są w  niewoli d ia tógo, zo

rz< przekonany, iż  ten  k ^ ą c y  kraj b y ł n.,ev ch* r h ze W ™ 7  7 ' ^  ^
rządzony jak  na jgorzej, z drugiej zaś m a nie- T  broniąc lieutra.no&ci

wzruszoną w iarę, iż  cyw ilizac j a n iem iecka . k iaJu» WITOLD NOSKOWSKI
jest najdoskonalszą na św iccie. P isze w :ęc 
z g łęb i przekonania, k tóre tak  dobrze cha
rak teryzu je stosunek przeciętnego N iem ca
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. iManifestacya wygnańców.
(Od naszego korespondenta z Kopenhagi ) 1

K ry ty  cżne położen ie wygiuińcćiw-Fola- 
k ów , pozosta jących  pod op ieką P . T . P . 
O. W ., spowodowane ostatnim i w ypadkam i, 
skłoniło sekcyę k ijow ską P. P . S. do zaini- 
cyow »B ia  m anifestacyi w y giiań c ó w -P  ola- 
ków. Tłum  w ysied leńców  zebrał się przed 
lokalem  T o w i pom ocy ofiarom  w ojny. P o  
przem ówieniach członków  Kom itetu  W y k o 
naw czego  P . P . S. pp. K orsaka ,'Łu kaszew i
cza i  N ied źw ieek iego , pochód ruszył do pa
łacu, gd z ie  m ieści sie_ Iłada  robotn icza i żo ł
nierska.

Pp. Łukaszew icz i Korsak  zw róc ili się z 
żądaniem do przedstaw icieli Kom itetu  rew o
lucyjnego, b y  w raz z Radą de lega tów  robo
tn iczych i  żołnierskich zajął się też ze swej 
strony losem  w ygnańców , podkreślając 
przytern. że w ys ied leń cy-Po lacy  dążą ży- 
(w ioiowo do pow rotu  do kraju  choćby w  
dr« dze otw arcia  f i  utu..

Przedstaw ic ie le  K om itetu  rew olucyjnego, 
oraz Rad przyrzek li poparcie. Następnie po
chód sk ierow ał się- do sekretaryatu  general
nego. T am  pp. Łukaszew icza  i Korsaka 
przyjął „kom isarz chełm ski" p. Łask ij, 
który nie dał określonej odpow iedzi, a tyl
ko obiecał przedstaw ić sprawę do rozpa
trzenia sekreta ryatu genera lnego1. J. K .

O M  m i w  g i l i  MMrni
(Korespondencja „Głosu Narodu").

„G Ł O S  N A R O D U “  z  dnia 28 grudnia 1917 roku. K r . 303.

łesukiem , jako  in ieyatorem  pogrom ów  na 
czele i  O leską Szpakiem  Petrem  Andrejczu- 
kiem , Trocliim em  i  Jeiwgenjem iwanczenka- 
m i i  Antonem  Samczeakróm. jako  p ierw szy
m i w ykonaw cam i pogTom ów wszelkich,

wadzenie należytej kontroli nad sposobami uży
cia artykułów odzieżowych, bieliźiiiauych i obu
wia, jakoteż uregulowanie ich obrotu; artyku
ły  te bowiem są przez państwo ca jęte. Zakład 
ma nadto za zadanie organizacyę rozdziału

rzucili przedewszystikiem  diwie bom by p rzy  i rozsprzedaży tych materyalów odzieżowych 
dom u m ieszkalnym  i w ysadziw szy  wybu- ' i obuwia na zaopatrzenie niezamożnej ludności 
cliem bomb tych w szystk ie okna w targnęli jw  kraju.
następnie do m ieszkania, rozb ili ogn iotrw ałą  ( Ula wykonania tych zadań zakład przystąpi 
kasę i zabrali pieniądze, cenne przedm ioty bezzwłocznie do zorganizowania w  kraju urzę- 
i  w eksle na sumę 13.000 rubli; rozbili i  dów badania zapotrzebowania, szatni ludowych, 
rozgrab iii w szystk ie , m eble (n ie szczędząc składnic zbiorczych znoszonej odzieży i  skła- 
naw et tapet), zrabow ali znajdującą się w  dnie wydawczych na odzież. Podstawą dla dzia- 
pokcju  .jednym kon iczynę 120 pudów na su- łania zakładu w zakresie zaopatrzenia ludności 
mę 17.000 rubli; następnie po wyłam aniu niezamożnej w  odzież i  obuwie będzie ten kon- 
zam ków  p rzy  budynkach zrabowali 600 pu- tygent potrzebnych artykułów, który na pod- 
dów  zboża, w szystk ie pasy od dw ócb paro- stawie ogólnego przydziału przez ministerstwo 
w ych  młoearń. «7  tuczonych (w ieprzy i 110 handlu odnośne Centrale bawełniane, wełniane 
sztuk drobiu różnego, dw ie k row y , całą u- i i  skór przekażą zakładowi galicyjskiemu. Prócz 
prząż i  siodła, poc ię li pow ozy  k ry te  i  po- tego będzie on mógł w  wolnym handlu naby- 
zdejm ow ali z uich ko la . Poprzednio ciż sa -jw ać  te towary poza granicami monarchii, jak 
mi (włościanie zb ir  ży li parkan i zagrab ili i w okupac-yi austryackiej itd. Do zakładu na- 
m ateryal, zn is zczy li* sadzaw ki dla h odow li; leży również współdziałanie przy zarządzonych 
ryb. W łaśc ic ie l p. K . Łukaszew icz poniósł co pewien czas spisanych zapasów artykułów 
strat ogółem  na sumę 80.000 rubli. D o d a ć j odzieżowych i  ich kontrola. Zakład rozciąga 
należy, że rabusie po rozbiciu kasy  spalili swoją działalność na całą Galicy ę, a celom uzy- 
w szystk ie znajdujące się w  niej dokum enty j skania finansowych podstaw, zażądał od rządu 
i rachunki różne, k tórych  strat ocenić p. Ł . j kredytu względuie gwarancyi na 'kredyty w ro
nię może. żnych bankach zaciągane.do wysokości 25 mi-

Dnia 28. listopada u legł zniszczeniu mają- j bonów koron. N a  razie zaliczkuje wydatki ra
tek  na leżący do p. Janieza. D w ór Anto-1 kładu oddział aprowizacyjny gal. miejskiego 
polski ,,An ton iów ka“ , (W pow . żw inogrodz- Zakładu wojennego.
n iów ce był pełen  pam iątek dawnych, k tó ie  J Na 'zebran iu  koustytuującem pod przewo- 
się sta ły  pastwą zac iek łego  tłumu. Drzpci J duictwem Dra Czarskiego uchwalono statut 
i okna łamano na drobne kaw ałk i. Sprzęty zakładu i  powuięto cały szereg uchwał, mają- 
i obrazy rzucano do stawu, książk i z  b ib lio - ! cycfa na celu prowadzenie i  należyte funkeyo- 
tek i darto, k row y  z obory  dw orsk ie j rzn ięto  nowaaie tego zakładu w  całym kraju. W  za- 

Kopenhaga. dn. 16 grudnia. , na miejscu, pirzyczem w  jakimś obłędzie ni- kresie handlowym zapewnione jest wspótdzia-
7  in ic ja ty w y  P o lsk iego  K om itetu  W y k o 

nawczego na Rusi odbyło się dnia 27 listopa
da 1917 roku w  K ijo w ie , p rzy  współudziale 
przedstaw icieli R a d y  Ziem ian. Zw iązku  Ofi- 
cya lis tów , C. K . O., członków  P o lsk iego  
K om itetu  W yk on aw czego  i innych zaproszo
nych  osób zgrom adzenie pośw ięcone spra
w ie  zabezpieczen ia ludności po lsk iej, zagro
żonej przez kon fiskatę w łasności rolnej. Po  
w yczerpu jącej dyskusyi postanowiono*

1. Wyl-onió przy Po lsk im  K om itec ie  W y 
konaw czym  kom isyę. składającą się z 'p rzed 
staw ic ie li R a d y  Ziem ian Zw iązku  o f ic ja l i 
stów d la opracowania sposobów' ratow ania 
ludności polsk iej. pozbaw ionej środków  do 
życia, dachu i m ienia przez ustęp uniwersa
łu ukraińsk iego o kon fiskacie ;

2. Odwołać się do Zw iązku  Oficyalistów  
Rolnych, aby ten  n iezw łoczn ie zwrócił się do 
Rady Ukr. z kategoryeznem  zastrzeżeniem , 
że odpowiedzialność za skutki uniwersału w 
stosunku do in teresów  warstw  pracujących 
w  rolnictwie całym ciężarem na nią wyłą
cznie spada, i stanowczo żądać natychmia
stowego zwrotu strat z  tego powodu wyni
kających;

3. Rozesłać w  imieniu Polskiego Komite
tu W ykonawczego na Rusi, niezwłocznie o- 
kólnik do komisarzy P. K. W . ze wskazów
kami, aby  ci w  porozumieniu z a ie jscow y- 
tni oddziałami Związku oficyalistów i R a
dy Ziemian gromadzili środki i za in icyow li 
akcyę ratowniczą. J. K .

szczyeielsk im  zarżn ięte byd ło  (wrzucano do lanie z zakładem Centrali odbudowy Galicyi, 
jaru. Z e  100 sztuk chlewni; która poszła pod  która rozporządza już gotowymi magazynami 
nóż, ocalała t y lk o fjedna sztuka. Zn iszczono artykułami odzieży i obuwia, zakupionymi na 
rów n ież m łyn. T en  sam los spotkał znaczną rachunek zakładu. W  poczuciu swej odpowie- 
część narzędzi roln iczych . idzialnośei i wobec wielkich potrzeb ludności

Paroch  w  Anton iów ee, zato, że czynił w y- ; ubogiej w naszym kraju, postanowił zakład 
rzuty sw ym  parafianom  za  ich  postępował- jeszcze przed zorganizowaniem urzędów bada
n ie —  zosta ł pozbaw iony p rzez w łościan  nia zapotrzehnwania ludowego rozdać goto- 
wszystkich zapasów  zboża, byd ło parócha wych już .ubrań i  obuwia za przeszłe dwa mi- 
zostało w ypędzone w  pola. i bony koron. Z tych dwóch milionów koron

Cała okolica ży je  w  w ielk im  niepokoju, ! bezpłatnie zostanie oddanych dla ludności naj- 
w  przypuszczeniu, że An ton iów ka  to  dopie- . uboższej odzieży i  obuwia za pół miliona kor., 
ro początek . W łościan ie bow iem  odzyw a ją  a reszta oddana będzie po cenach uizkich. Tą 
się głośno, że. o ile  pogromców- z  A n ton iów k i doraźną akcyą objęte zostaną Kraków, Lwów,
żadna kara nie spotka, znaczyć to będzie, 
że  dziś w olno grabić i. rozbijać.

W  p o w i e c i e  b e r d y c z o w s k i m .  
K om ite t w ie jsk i wad M alej K llitenki, ipow. 
berdyczow sk iego , Tozpędził całą. służbę

Zagłębie jaworznickie i Zagłębie naftowe. Roz
dawnictwem tych gotowych ubrań i obuwia 
zajmą się na razie magistraty Krakowa i Lwo- 
wa oraz Komitet namiestnikowski i  K . B. K . 
wedle odpowiedniego klueea. Samych par bu

dw orską i  zagarnął inwentarz. W ład ze  m iej- jtów  do rozdziału przypadnie około 50.000 par. 
scowe są bezczynne. Zboże przeznaczone do \ W  najbliższym czasie poda zakład do windo 
zasiewu i  d la  potrzeb  arm ii stać się m oże mości publicznej przepisy i postanowienia
łupom instynktów rozuchwalonych tłu
mów. W  Kijowie otrzymano dnia 1. 12. de
peszę o grabieży majątku Sitkówce, dziei-

obowiązujące obecnie w  piuedmiocie obrotu 
odzieżą i  obuwiem.

KONCERT NA LITW Ę. Przypominamy dzi

2 M l i i  K n itt ló w  w ł o t t k i i
(Od naszego korespondenta z Kopenhagi.)

„D z ien n ik  K ijo w s k i"  z  dn ia  2 grudnia 
zam ieścił w ieśc i nadchodzące z  W ołyn ia . 
Podo la  i  ziem i K ijo w sk ie j o działa lności K o 
m ite tów  w łościańskich.

Dnia 11 listopada w  H orodcn  w łościan ie 
p rzy  współudzia le k ilku  żo łn ierzy  z e  stacyi 
An tonów ka, w yk on yw u jąe  rozporządzen ie 
jak iegoś chorążego, bo lszew ika, z  te j samej 
stacyi, usunęli od obow iązków  rządcę m a
jątku . C a ły  m ajątek w raz z  żyw ym  i  mar
tw ym  inwentarzem  i  k luczam i od 6zpichle- 
rza  i stodół przeszedł do  rozporządzenia gu- 
jr.iennego, pochodzącego z ludu; z  te jże  sa
m ej m iejscow ości w łaścicie low i, ja k  rów n ież 
służbie fo lw arczn ej zabroniono używ ania 
inw entarza bez pozw olen ia  m iejscow ego k o 
m itetu. S łużba fo lw arczna, sk łada jąca  §ię 
z  100 osób. pochodząca przew ażn ie z  K ró 
lestwa, pozbaw iona zosta ła  clileba. L os  ich 
jest bardzo ciężki. P ersp ek tyw a  otrzym ania 
dw orskiej ziem i ich n iczadow aln ia, rek lam a
c je  pp. kom itetow ych  pod tym  w zg lędem  
nie osiągają żadnego skutku. W łościan in  
polski- p rzyw iązany jest do ziem i, a le  do  
sw oje j o jczyste j ziem i. D ziś je g o  jedynem  
pragnieniem , m yślą  i  celem  jes t p ow roc ie  
z  rodziną w  rodzinne p rog i pod strzechą 
swoich o jców . W iadom e są rzeczy , że po
siadanie ziem i hez budynków  i  inwentarza 
e g zy s ten c ji zapewnić nie m oże. P rze to  
wspaniałom yślny K om ite t szczerze i praw 
d ziw ie  nie m yśli o zabezpieczeniu  przyszło-

KRONIKA.

żawionego przez p. Beldensldego, oraz o siejszy koncert na Litwę, o godz. 7 w  „Sokole". 
zagraMeimi domu należącego do żony p. Program przedstawia się w całej swej obfitości, 
J nBana. Kiraeskie/wicza. Zabór gruntów w  jak następuje: 1. Miekiewiaz: Powrót pantera
Jurkówee. Włościanie zagarnęli 2000 dzie- („Pan  Tadeusz11); Sienkiewicz: Scena w cyrku 
sięcin ziemi w  majątku Jurkówee P. Mań- („Quo Vadis“). 2. Chopin: Impromptu Fw-ilur, 
kowskiego, zabierając jfzy tem  inwentarz 2. Etudy F-moll i F-dur, Scherzo B-moll. 3. Nor- 

żywy i  martwy oraz uprzęże i  powozy. Do- wid: fortepian Chopina, Dante Alighie-ri: Fran- 
tychczes dom i składy 6ą nietknięte. jceska i Paolo („Boska koraedya** Pieśń V ).

J. K 1. 4. Debussy: Rcfiet dans l ‘eau, General ]avine,
Poisson d‘or. 5. Wagner-Liszt: Śmierć Izoldy, 
Prząśniezka iz opery „Hollender tułacz**. Yerdi- 
L iszt: Parafraza z „R igoletta". 6. Poe: Dzwony. 
Staff: Straszna noc. Konopnicka: l ’o bitwie. —  
Bilety, które pozostały, sprzedawane będą dzi
siaj przy kasie od godziny 6. Należy spodzie- 

. . .  . t • wać się, że nie zbraknie nikogo, kto odczuwa
BUDŻET MIEJSKI. Wczoraj odbyło się po- niedolę L itw y i pragnie wyciągnąć ku Wilnu 

siedzenie Koirayyi budżetowej pod przew. wi- d{oń % bratnia ofiarą
ceprezyd. J .  K. Federowicza celem wyboru je- I z  T 0 W  NUMIZMATYCZNEGO. Dzisiaj o g. 
neralnego referenta budżetu na Radę miejską, g wieezorem w  hote]u Francuskim wygłosi Dr 
Wybrano referentem wicepr. J. K .fed erow icza . Ant(mi Czubryński wif.zvt t. Lp.,Cildy 0 sto- 
Posiedzenia budżetowe Rady iniejbkiej odbędą. iu.5jowej Jadwigi i pokrewne, 

się w  pierwszych dniach stycznia, _ ) K O N F IS K A T Y  W  POCIĄGACH. Piszą nam:
N O W Y  K A N O N IK  K A T E D R A L N Y . Ostatni cąużąca moja pojechała dn. 15 grudnia do ro- 

nnmer „N otif. e Curia prineipis-episcopi Crac. dziui]‘ej wsi, by zakupić tam n iektóre  artykuły 
przynosi wiadomość, że kanonikiem gremial- spożywcze Dii 18 b * m .  powracała z lćizeszo- 
nym kapituły katedralnej krakowskiej zamia- j wic do owa> V; lwĄC kiUl  ]i(rów- mleka, 
nowany został ks. Dr Michał Kołodziej, pro- „  1H {asoll t j {unt sloniiiy. Przed Zabierzo- 
boszoz i  dziekan suski. Urodzony w  1871 r. w  wem zjaViij w  poci£!gu żandarm połowy z

Z  miasta.

Skrzyszowie, wyświęcony w 1900 r., pracował przepaską lia ręku. z nazwiska nic znany i skon-
jako kapłan w Krakowie i w  tutejszym konsy- fisUował jej  te 2 litry fasoli i nicpodając powo- 
stoizn. Zwrócił na siebie uwagę księcia-kardyn. du te j czymiości, nazw ał ja „szwarcerką". Mle- 
Puzyny, który oceniając zdolności i  zalety du- ka nie skonfiskował, gdyż dowiedział się, że 
chowe młodego kapłana, wysłał go na studya dziewczyna j fi Vt-ic.zie dla chorego pana. Chciał 
do Rzymu Po (powrocie i  dalstzej pracy o trzy- rótt,niet j U1ęski sweater, który żona m ojadzie- 
mał probostwo w Suchej, a następnie powołano wcz(jCiu wypożyczyła na di'Ogę, iz niej ściągnąć. 
g*o na stanowisko dziekana suskiego. Nowy ka^ Nadiuioni6*inuszQ, że * tym pociągiem jeckaio 
nonik jest doktorem św. Teologii i filozofii. No- w ;ęCej dziewcząt i kobiet wiejskich z artyku- 
minacya jego przyszła do skutku z powodu Iami spożywczymi i każda z nich pozbawioną 
opróżnienia jednej z kanonij przez śmierć ś. p. EOSta(a teso, co w iozła, w  ten sam sposób, co 
ks. Józefata Sobierajsluegoy  ̂ i j moja służąca. Żandarm nie uważał też za po-

BRAK MIĘSA. W  ostatnich dniach daje^ się ęjzebne spytać się o nazwiska tych, którym 
w mieście odczuwać dotkliwy brak wszelkiego wność odbierał. Ma on włosy rjidawc, 2 złote 
rodzaju mięsa. Setki gospodarstw domowych zęby z przodu, mówi z czeska. Może po tym

   ̂  ̂       ̂  ̂  ̂ nawet na śwdęta nie mogły się zaopatrzyć tw 0pisie osoby odnajdiiie dotycząca władza tego
śei bezrolnemu proletaryatO w i w iejsk iem u. m'^s0‘ . Narząd miasta powinien bezzwłocznie zbyt gorliwego funlicyonaryusza, k tóry ogalaca 
N iem a bow iem  żadnych przeznaczonych w  Poczy n*ć w tej sprawie odpowiednie kroki w biedn(! kobiety z artykułów spożyw czych i

' celu sprowadzenia potrzebnej ilości materyału rrdZieii mu odpowiednich wskazówek, by w
przyszłości aapobiedz podobnym nadużyciom.

R. L.

tym  celu funduszów. Cała robota sk ierow a
na jest l i  ty lk o  d la  swoich ego istycznych  
celów .

rzeźnego.

ODZIEŻ I OBUWIE DLA UBOGIEJ LUDNO-
T a k i sam los spotkał i m ajątk i sąsiednie SCI. Ministerstwo handlu rozp. z 21 września b. 

A n d iu g i, Swarynie, C liinocze i inne. Rabu
nek m ajątków  lir. Józe fa  P o tock iego . W ło 
ścianie rozgrom ili fo lw ark  - C ze ty ry  B ok i 

(pow . zaslaw sk i) i jeden z najm iększych 
fo lw arków  M ak ijow cę, oraz m ieszkanie za
rządza jącego dobram i hr. Józefa  P o to 
ck iego.

PO G R O M Y N A  PO D O LU  I W  ZIEM I 
K IJO W SK IE J .

W  Słobódce K a d y ‘ow ieck ie j, w  gm inie 
jannolin ieck iej, u ieg l pogrom ow i dw ór pol- 
eki. Cenne rzeczy bądź zosta ły  zrabowane, 
bądź spalone. Zniszczona została watościo- 
tva bib lioteka. D. 17 listopada rw majątku 
ł>K osz lak i“ ,pow. 8kwirskiego, z Kuźmą Pa-

WIECZÓR P. ST. TURSKIEGO odbył sic w
r. utworzyło we wszystkich krajach koronnych zapełnionej liczną publicznością wielkiej sali 
zakłady dla odzieży, a także i obuwia. Niestety ^Sokoła" w' drugie święto dn. 26 b. nr. Aktual- 
w Galicyi zakład ten powołanym został do ne sylwety z życia koszarowego, w  wybornem 
życia przez namiestnictwo galicyjskie dopiero z ■wykonaniu sympatycznego artysty, budziły 
końcem listopada 1917 r., które wtedy zamia- salwy śmiechu. Następny wieczór p. Turskiego 
nowało prezesem tego cakładu Dra Marcina odbędzie się w  sali „Sokoła** dn. 1 stycznia. 
Szarski&go, a wiceprezesem Dra Zygmunta I WIECZÓR SYLWESTROWY, na którym pro- 
Marka, oraz mianowało 15 członków zakładu, dukować się bed/ie p. Leon Wyrwicz^ odbędzie 
W  dn. 22 b. m. nastąpiło ukonstytuowanie się się w teatrze ludowym. B ilety do nabycia w  ka- 
galic. zakładu, które a ramienia namiestnictwa sie zamawiań: Sklep gazowni, Stary Teatr, pl. 
przeprowadził radca dworu Zimuy. Z dniem tym Szczepański.
zakład istuieje jako samodzielna instytucya I KONFISKATA SANEK. W  magazynach po- 
państwa, podległa wyłącznie ministerstwu han- licy i znajduje się przeszło 20 sztuk sanek, któ- 
dlu. W edle rozporządzeń minijjtoryalnych za- re policya skonfiskowała osobom saneezkują- 
daniem zakładu jest zorganizowanie i  przepro- cym się na stokach Wawelu. Trzeba przypo

mnieć, że uprawianie tego rodzaju sportu na 
drogach i wzgórzu wawelskiem, jest zakazane.

Z  Po lsk i i ze świata. 

INGRES M E TRO PO LITY  ROPPA. Według 
doniesień pism polskich z Rosyi, odbył się w 
dn. 2 grudnia w Peteisburgu uroczysty ingres 
metropolity do kościoła. O godz. 1! y iz e . ':1’!. 
tłumy wiernych, jak role j-szczelM:, oblepiły 
świątynię. Na Newskim, kolo kościoła św. K a
tarzyny, trzeba było daleko izbaczać od cho
dnika, aby środkiem ulicy przecisnąć się dalej. 
Wnętrze świątyni przybranej z odpowiednią mo
mentowi świetnością, zapełniło się do ostatnie
go miejsca... Żołnierze polscy, ustawieni w sze
reg przy bramie kościelnej, pełnili honorową 
wrarlę. Ks. metropolitę Roppa, który wraz z 
ks. biskupem Janom Cieplakiem zajechał w sa
mochodzie przed kościół św’. Katarzyny, nieco 
po godz. 11 powitało u wejścia do świątyni całe 
duchowieństwo.

Po adoracyi JE. ubrany w uroczyste szaty 
pontyiikalne, pmez środek kościoła wraz z ol
brzymim orszakiem udał się przed ołtarz głó
wny. Po odśpiewaniu „T e  Deum" nastąpiło od
czytanie dwóch bul ii papieskich. Po odczyta
niu balii J. E. ks. metropolita Ropp przed g łó 
wnym ołtarzem złożył wywianie w iary i przy
sięgę przcciwmoderp.isfyczną, poczem- zasiadł 
na tronie i przyjmował od duchowieństwa t. zw. 
„homagium". Podniosłe przemówienie wygłosił 
ks. biskup Cieplak. Zwracając się do ducho
wieństwa, odpowiednia! na to metropolita ser- 
deczncm powitaniem swoich najbliższych współ
pracowników. Po tern wszedł na ambonę i stąd 
zwrócił się w  pięknych i obywatelskich słowach 
pasterskich do ludu. Wreszcie w  asyście całe
go duchowieństwa mefcropoiita-eeiebrans odpra- 
wił uroczystą Mśzę św. pontyfikalną.

PR O W O K ATO R Z\. „Dziennik Narodowy*1 
wychodzący w  Petersburgu, zamieszcza w  nrze 
z dn. 20 listopada następujące uzupemienie do 
czwartej listy prowokatorów ochrany ■warsza
wskiej: W ilczyński Feliks, syn Feliksa, pscudo- 
uim „Środa 88“  i „Dobrowolny**. W  r. 19,06—- 
1908 służył w  warszawskiej ochranie pod pseu
donimem „Środa 88“ . Donosił o członkach P. 
P. S., o zbiegłych ze z syłek, o zebraniach i straj
kach. Od 1909 r. przeszedł na służbę do war
szawskiego gub. zarządu żandaimeryi pod pseu
donimem „Dobrowolny**, dokąd dostarczał w ia
domości o Socyal.-Demokraeyi Królestwa Po l
skiego i L itw y i wogóle o ruchu robotniczym 
w  miejscowości Żbików, a także o nastroju ro
botników kolejowych. W  1912 r. przyjechał do 
Kijowa, gdzie był pracownikiem kijowskiego 
gub. zarządu żandarmeryi. (N ie odszukany). —  
Ginc, Hinc lub Chincz Emil, syn Gotlieba, pseu
donim „Zając**, służył w warszawskim gub. za
rządzie żandarmeryi od kwietnia 1906 r. Infor
mował o żydowskiej organizacyi P. P  S. (Fr. 
Rewolucyjnej), donosił o partyjnych zebra
niach, o zbióree partyjnych podatków, o kiero
wnikach strajku leiiskiego. Otrzymywał 10 ru
bli miesięcznie. (N ie odszukany).

FUNDACYA IM MARYANA LINDEGO. 
Otrzymujemy następujące pismo: W  pierwszym 
roku wojny i wiosny następnej bpła zajęta 
niemal doszczętnie Galicya, Królestwo pokra
jane na dwie części linią okopów. Nie było 
podówczas może ani jednej rodziny polskiej, 
która nie miałaby kogoś ze swoich blizkich, 
drogich „na przeciwnym froncie**; nie było pra
wie nikogo, niezwiązanego serdecznemi nićmi 
z tamtą stroną**. W tedy to t,Vud zadzierzgnię
cia węzłów pomiędzy rozdzielonymi przez wo
jenną zawieruchę, przyjęli na się zamieszkali 
w krajach neutralnych rodacy. Wśród najgło
śniejszych zaś i w tej mierze najbardziej zasłu
żonych wymienić przychodzi Dr Maryana Lin
dego. Możfty i zestosunkowany dom jego w 
Bukareszcie stał się niejako ośrodkiem zabo
rów. rodzajem ambasady niewolnej całości. A  
on sam od rana do późnej nocy stojący na u- 
sługi ziomków! I  rozsyła pliki korespondencyi 
Polski, listów i przekazów, spieszy z wszelkie
go rodzaju skuteczną pomocą w  drodze prywa
tnej, czy też urzędowej, nie skąpi nawet gro
sza chwilowo zapomnianym, albo też w  skraj
nej nędzy pogrążonym. K to  wtedy widział je
go pracę, nie zdoia chyba oprzeć się -podziwo
w i i wzruszeniu. B/.iś Dr Lindo znajduje się 
pomiędzy nami. Zewsząd spieszą doń obowiąza
ni, lecz 011 —  nie przyjmuje poziękowań, odma
w ia też przyjęcia wszelakich, sięgających nie
raz znacznych sum „zwrotów**. Mówi tylko 
prosto, że: „spełnił powinność**.

Nio wypływa stąd wszakże abyśmy tę nie
pospolitą jego zasługę pr-zepomnieli. Przeto 
podpisani, chcąc dać wyraz zbiorowemu uzna
niu, proponują utworzenie zo składek fundacyi 
imienia Maryana Lindego. K to  więc tu dłużni
kiem, może i powinien chyba w teu sposób 
spłacić dług nalożny. A  postąpimy z pewnością 
w myśl intencyi zacnego wierzyciela, przezna
czając fundacyę tę na rzecz bliskiej mu zawsze 
młodzieży, zwłaszcza tej, która poświęcić się 
zamierza nauce handlu i przemysłu. Blizsze 
szczegóły rzeczy uchwali się w  miarę wpły
wów.

Wszelkie datki, wszystkich szczerze wdzięcz
nych przyjmują: Galicyjski ziemski Bank kre
dytowy, Lwów , ul. Trzeciego Maja 1, 5, oraz 
reaakcyc pisopism.

W ładysław Abraham, -Franciszek Biesiadc- 
cki, W ł. Dunka, Maksymilian Liptay, Ernest 
Adam, Tad. Czapelski, Kaz. Gubrynowicz, Tad. 
Rutowski, Leopold Baczewski, Bruno Daszew
ski, Zyg. Lewakowski Albert Szkowron, Dyo- 
nizy Toth, Aleks. Vogel.

ZE STAN ISŁAW O W A piszą nam: Dn. 20 
grudnia odbył się w  sali Dyrekeyi skarbowej 
w Stanisławowie, przy uczestnictwie kilkuset 
urzędników, profesorów i  funkeyonaryuszy pań
stwowych, wiec w sprawie założenia w  tut. 
mieście konsumu dla urzędników. Przewodni
czył dyr. okr. skarb. p. radca Morawski. Zebra
ni uchwalili po ożywionej dyskusyi, puzystąpić 
natychmiast do założenia konsumu urzędnicze-

j go, jako towarzystwa z ograniczoną poręką. 
Dn. 21 b. m. odbyło się już I  Walno Zgroma
dzenie tegoż stowarzyszenia,,na którpm uchwa
lono statut i dokonano wyboru dyrekeyi rady 
nadzorczej i komrsyi kontrol. Nowo powstałej 
placówce, która ma za zadanie bronić swych 
członków przed L-eiwą żydowską i  wyzyskiem 
„ ] -reistreiberów**, życzymy z serca najlepszego 
powodzenia i roekwitu.

ROZSZERZENIE UDOGODNIEŃ PROCEN
TO W YCH . B. kor. donosi z Wiednia: Genertf-’ 
na Rada austro-węgierskiego .Banku postano-' 
wiła na posiedzeniu swem dnia 20 grudnia w y
dane pray sposobności emisyi 3 pożyczki wo
jennej, a upływające z dniem 31 grudnia udo
godnienia stopy procentowej, tak jak to było 
przy 1 i 2 pożyczce wojennej, rozszerzyć aźi 
do czasu włącznie 92 dni po dokonanem /za
warciu pokoju. Jako dzień zawarcia pokoju 
uważa się datę ratyfikacja układu pokojowe
go przez Austro-'Węgry, a w  razie gdyby do
szło do /zawarcia odrębnych układów z różno- 
mi nieprzyjacielskiemi państwami, datę raty
fik a c ji ostatniego z tych układów.

PROCES IN W ALID Y , N iezwykły proces to
czył się przed kilku dniami w  Budapeszcie p rze ! 
dywizyjnym  sądem honwodów. Na lawie oskar
żonych zasiadł Józef Yaradi, który przed ■wojną' 
był chórzystą. Na polu bitwy otrzymał ciężką 
ra-nę postrzałową, w głowę, poczem leceył się 
dłuższy czas w wojskowym szpitalu im. Maryl 
Teresy w  Budapeszcie. F/uwą rękę i prawą no
gę ma Yaradi dotkniętą paraliżem. Ranę na 
głowie musiano mu cztery razy operować. — i 
W  obawie przed podobną piątą operacyą, u- 
ciekł Varadi ze szpitala. Znajdując się w osta
tniej nędzy, wystosował do wiciu osób listy a 
prośbą o wsparcie, w  których powołuje się na 
polecenia wpływowych osobistości.

Sąd dyw izyjny honwedów, uwzględniwszy 
powyżej przytoczone okoliczności łagodzące, 
skazał Józefa Varadi‘eg<> z powodu nieupra- 

j wnionego noszenia wojskowego medalu za wa
leczność, oraz za żebractwo, na 4 dni więzienia.

Z RUCHU KATOLICKIEGO W  CZECHACH. 
Z początkiem roku 1918 wydawać będzie na 
Morawach „Związek katolickich literatów i ar- 
tysiów**, jak donosi ołomuniecki „Naszynce*, 
literacki miesięcznik „Archa“  które uotąd w y
chodziła. w  mniejszych rozmiarach. Redaktora- 

! rai będą krytyk  L. Zamyka i poeta K . D. Luti- 
now. Poza tem będzie wychodził osobny doda
tek pt, „Źródła**, gdzie zamieszczane będą do
kumenty dotyczące kwestyj literacko-kultural
nych katolickich. Redaktorem dodatku jest 
Wiłem Bitnar.

KONFISKATA PIEŚNI SŁOWACKICH. Na 
j Węgrzech skonfiskowano i zakazano śpiewań

112 pieśni słowackich, które bez najmniejszej 
przeszkody śpiewano tam już od 80 at z górą i  
które śpiewano nawet przez całe trzy  ata wo- 
Obecnie pieśni te staiy się niebezpieczneci, zaś 
5.600C egzemplarzy śpiewnika, w  którym były 

t wydrukowane uległy konfiskacie i  zostały /zni
szczone.

M IAN O W AN IA  W  LEGIONACH. Z Warsza
w y donoszą: Ostatni rozkaz gen. Besełera przy
nosi szereg mianowań oficerów polskich, pozo
stających pod jego rozkazami:

Zamianowani zostali: Majorami: kapitanowie 
Kukieł, Zarzycki, Udałowski, Rittner. Kapita
nami: porucznicy: Giżycki, Wiśniewski, Iwano
wski, Grabowski, Bittner, Wojnar, W ilk . Rot
mistrzami: porucznicy Rolecki i  Górka. Poru
cznikami: podporucznicy: Tyczyński, Trapaco, 
Kostmanowicz, Porwit, Jeziorański, Maciesza, 
Procner, Byszewski, jWarchałowski, W itecki, 
Nitecki. Podporucznikami: chorążowie: Prze
worski, Sujkowski, Bokalsłd, Orłowski, Kueicl- 
Lisowski, Kycia, Wegnerowiaz. Majorami-leka- 
rzami: kapitanowie-lekarze: Dr Loth, Dr Rudz
ki, Dr Buchowiecki, Kapitanami-lekarzami; po
rucznicy-lekarze: Dr W owkonowłcz i  Dr W ięc
kowski..

- -  NEKROLOGIA.

W  mieście naszem ran.'tri ś. p. Wincenty. 
i W e j ę r s ,  obywatel m. Krakowa, insi. iktor 
-kraj. kursów szewskich, przeżywszy lat 58. —. 
, W  zawodzie swoim wprost znakomity, punk- 
j tualny w dotrzymywaniu terminu zamówień, 
zyskał w  szerokich kolach odbiorców sympatyę 
i uznanie. Powołany r.a stanowisko instruktora 
kraj. kursów szewskich, .z wzorową pfaością 

i spełniał swe obowiązki. Zostawia po sobie pa
dnięć uczciwego człowieka i  dzielnego facho
wca.

W  Makowie zmarł ś. p. Jan L  y fi t y, przed- 
i siębiorca naftowy, b. dyrektor Zakładów apro- 
iw kacyjnycli miejskich w Krakowie, przeżywszy 
(la t 48. 8. p. zmarły przez dwa lata prawie kie
r o w a ł stroną kupiecką aprowizacja miejskiej,
’ spełniając sumiennie trudne obowiązki. Ustąpił 
I z zajmowanego stanowiska iz powodu choroby.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
p oc7uwamy się do smutnego obowiązku do 

złożenia na tej drodze podziękowania Wsr/yst- 
,k im ; którzy wzięli udział w pogrzebie najdroż- 
i suej żony i matki ś. p. Ludwiki Cieślikowsltiej 
; oraz Tym , którzy pospieszyli z wyrażeniem 
| serdecznego współczucia w  tej tak dla nas cię- 
’ żkiej chwili.

Stroskani cr.iż i syn.

Wybór nowel Indowych:
Edmund Zechenter: „W ałkowe kochanie**

Gebethner i  Sp. Kraków 1917. C e n a  3 kor.

Tegoż autora: „Z Chłopskiej niwy*'. Z przed
mową Kazimierza Tetmajera. Gebethner i  Sfw 

jKraków 1909. C e n a  1 K  50 hal.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu** Sp, z ogr. odp, =  Redaktor wipowiedzialny: i naczelny R o m a n  W  o t c z y ń t k i .  »  Drukarnia juGłesu Narodu1* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


